
K  U A  KOm S K
D7,!l \ M K  P O L I T Y C Z N Y .  HISTORYCZNY iL lT L lM C K l.

D ziksnik  ten wychodzi 3 razy w ty dziei i , to jest. co Wtorek tł Czwartek 
i Sobotę o godzinie 5 w ieczór ,  w Krakowie w drukarni wydawców braci 
Gie. ,v z k  o w a k  i  c h . Prenumerata kwartalna kosztuje Zp. G gr. 15. w m iejscu ,  
pojedynczy numer gr. G. w królestwie polskiiu z pocztą Zp. 30.

K 11; 7\ K Ó W.
O so b l i ws zy  podczas  konfederacj i  barskiey zdarzył  s f # n a  

zamku » ypatlek.  \ o n f e d e r a c i ,  w p ro wa d z i ws zy  tam dz ia ło  sp i ­
ż o w e  c i ężki ego  w a go m ia ru ,  j e d j n ą  podobną tey w a r o w n i  
wtenczas  obronę ;  zaczęl i  sypać ogi eń  do nieprzyjaciół .  A -  
l i żri  n a r a z , —  co za  traf nms lychany!  s za lony  p ow ie d z i e ć  
m o ż n a !.... kula  nieprzyjacie l ska , uderza w  sam o twór  t egoż  
d z ia ł a ,  i tak mocno w nim w ię ź n i e ,  że  w iec zn i e  z a g w o ż -  
d z o n e ,  zdatnem tylko zos t a ło  do przetopi enia  i odlan ia  n a  
n o w o . —  S ą  o soby j e s z cz e  ży j ące ,  które to zdarzen ie  s z c z e ­
g ó ln e  w  sw ym rodzaju,  pamiętają dokładnie.

D l a  czego  dawniey  polieyanów' mieyski ch  n a z y w a n e  tu  
^edziami? —  Niejednemu d z i w n ą  s i c  to wyd awa ć  m o g ł o / a w -  

t a z y ą , —  ażeby za lu d z i o m ,  na ju ży t ec zn i e j s zy m  w każdey  
stoi  i cy ,  dawać n a zw i s k o  ryb so lonych.  Mylnym był  n iektó-  
rjch d i i n y s l ,  j akoby  z  tey przy czy ny ,  ż e  w  lecie  d aw an o  
im  b iał e płóc ienne  m u n d n i y ,  stając s i ę  b ia ławymi  ak ry ­
by., śledziami  byli nazwan i .  N a z w i s k o  ich a lbowiem po cho ­
dzi ł o  i s totni e od wyrazu śledztwo , a ten od s ł o w a  ś ledz ie ; 
że  zaś nazw anie  ich i ledzcam i , by ło  dla pospo ' s twa  trudne  
do w y m a w i a n ia ,  w ięc  ś l edzca zami en i ł  s i ę  w  śledziu-, i nie-  
m ó w i o n o  i n a c z e y , ty lko :  * śledzie zgasili  w czom y pożar',
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-* śiethi.e ,ła p a li z io d z ie ja ,—  śiedzie idą na warte, do mag i  - 
* slrain. *

Z na ny  off icer od marynarki  a n g i e l s k i e j , zupełni e  n i e w i ­
domy Hol m en , który tu w  Krako wie  z n a j d o w a ł  s ię przed  
czterema laty;  podróżuje teraz po Afryce.-—  Osob l iwszy  ten 
rodzay t red ró wk i ,  s łuży  mu za jedyną o s łodę  n i e szczę śc ia ,  
kló rego  dozna ł  podobno  w  czas i e  przypadkowego  zapalenia  
s i ę  prochu na ok ręc i e ,  k tórego ni egdy był  poru czn ik i em,  a 
które  g o  p o z b a w i ł o ,  może  już  na z a w s z e  wzroku.

X X IX . B U  r, E T V N
N O W O Ś C I  P O L I T Y C Z N Y C H .

R088YA. T e a tr  W ‘oy?iy . Goniec francuski ,  zawiera leszcze po i  <1. S 
Jbimopada artykuł datowany z B erl ina ,  tey  osnow y: ”  Za powrotem w ie ­
lu naszych oft icerów z teatru w o y n y ,  a mianowicie jenerała hrabiego iY«- 
s l / t z  , - -  otrzymaliśmy naydokładnieyśze szczegóły , względem ostatnich wy­
padków za Dunaiern. Rossyanie iiiemieli nigdy na widoku , za iedn.ą K a n t-  
p a rn ą  kończyć woyny /  Turkami. Pierwiastkowe do tego przygotowańia , 
iiaymniey dwie ktt»t p a n i  j e  zapowiedziały; iakoż obroty woicune Rossyan , 
inż ku temu celowi naprzód wyrachowane i kierowane były.— To tylko 
w e F rancyi ,  rozum iano , iż woynę tę można mierzyć na stupę napoleońską.

w Gdy przeto k n m p a n ija  zimowa w B ulgary i , iest nie podobną,--  woy-  
ska rossyiskie zaymą leże zimowe w  obu xięztwacli Mol tan i Wołoszczy­
z n y , — ą gwardye cesarskie Bassar?biią.

ANULI V. ( L o n d y n  13 L is to p a d a .')  Zgromadzenia stowarzyszeń kato­
lickich trwają ciągle;  niezaszlo atoli nic w ley  ini$vzę ważnego.— \Y te­
atrze Cawenf. g a rd e n  wszczął się dziś w południe pożar,— dwadzieścia sika­
wek , zajętych było gaszeniem.—  Zdaje się ze tylko piwnice uszkodzone 
zostały ,— reszta ocalona.— (21 L is to p a d a . )  Cena zboża spadła znowu na 
tuloy|.xych targowiskach o 2  szylingi.

AMERYKA PQEUDN!0 VYĄ. Depesze $ R o g a ta  dochodzące do 27  Sier­
p n ia ,  enynią nadzieję ,  ze pomiędzy Koliimbiją i Ppru * nieprzyjdzie juz 
do woyny,— późnicysze ztamtąd wiadomości z ld  września, toż samo już  
jiiewspominają o żadnych lego rodzaju zayściach.

FRANCYA. (7 j P a r y ż u  22 L is to p a d a  j)  Dzisieysza G a z e ta  F r a n c y i ,
wyszydza całą wyprawę i wszystkie jey  działania w Morei. Powia ła ona: 
że  000 Turków poddało się 1 .),000oom Francuzów;— że do baszy L ep  a n ta  
■pisatio grzeczne l i s t y ,  a do ludzi jego strzelano; — że trofea Francuzów 
składają się z zabranych kosztownych szabel, pistoletów i puginałów tąr-  
koui , które ich prywatną były w łasn ośc ią ,  i tym podobne b red n ie .— Pi­
smo to , jest dziś na cały św iat  zagniewane.

Pakaż. Podług nowego wyrachowania powierzchnia Paryża obeymuie  
3*1,3 96, fejjjtl miar kwadratowych; czyli 103,015,719 takąchże stóp; obwód. 
Zewnętrznych b u lw a ró w  wynosi  5 (/2  mili francuzkićy.— Miasto zawiera w 
sobie ulic I I 1 1 ,  rynków 7 5 ,  czworogramfw (placów lak nazwanych) 3 3 ;  
r — mostów 1 0 , — rogatek 5 8 , — bulwarów 2 2 , — wielkich pałaców 8 ,  tal;

A r ty k u ł  p o w y ż s z y  o k a z u je  , ze  o m a j ą c e j  t* a stą p ić  p r z e y ś r ia  w o y sk  
ro s sy /s k ic / i  n ą  le w y  b rzeg  D u n a ju  , w d> ągivy p o ło w ie  L i  s to  p a  la  ; 
n a p rzó d  j u ż  w iu fz iu u o  w l l e r  l i  n ie . Z a te m  w y p a d e k  te n  , ni-m a, 
p ic  w sobie n a d zw ycze tyn eg o  9 a le  j e s t  s k u tk ie m  p o p rze d n io  u fozę; 
p y c h  p la n ó w  k a m p a n i i .  P . l i ,
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nazwanyęh h o łd ó w  (pomnieyszych pałaców*) z dziedzińcami i ogrodami SCO, 
domów 2 7 ,0 0 0 ,— sklepów z żywnością 0 8 0 0 , - -  klasztoróvy żeńskich 2 8 , — 
•pcnsyonalów  pici obojey 2 0 2 , — wielkich i  małych teatrów 24  koszar 
P d ,- -  cmentarzów 5.— i t. d.

GRECY A. ( P a r y  z  20 L is to p a d a ,*) Wzięcie Z a m k u  M or c i , nastąpi­
ło  dopiero po czterogodzinnym ogniu bateryi franenzkich ; — skiadaiąeych  
się z 8 dział oś ni nas toin ulowych , 2 dwudzieslocztcrofuutowych, 2  moździe­
rzy i 2 haubic. Turcy po zrobieniu wylaniu ,  wywiesili  zaraz białą cho-  
Tairiew. OfTicerowie angie lscy ,  od marynarki szczegółu i ey są chwaleni,  

Półkownik Favier , niezawodnie powraca do Moro i , gdzie ma odebrać 
jony wyższe dowództwo woyęk greckich i zaiąć się niezwłocznie ich urządzę- 
jiiem. Fraucya mialą to położyć za główny warunek udzielanego co mie­
s iąc  500,000 franków wsparcia.

PORTUGALIA. Gazeta Francyi , sprzyiaiąca gorliwie stronnictwu D. 
M ig n ę ła ,  donosi pad d. 18 Ti. z Madrytu o zniszczeniu powstańców portu­
galskich , Icmi s łow y:  v  K a p y  han  ła w n ikó w  w p ó łn o c n e y  P o r tu g a l i  i i ,  
^ z u p e ł n i e  s ({ zn is zc zo n e  ; a  ta k  n a d z ie je  n ie p r z y ja c ió ł  lego p a ń s tw a ,n a -  
, ,  za w sz e  u p a d ły .  ,,

( L o n d y n  15 L is to p a d a .')  Wczorajszy Dziennik S /a .n d a r t  donosi o po­
głosce na g ie łd z ie ,  że rząd angielski zgodził s ięnakon icc  ze swoieini sprzy­
mierzeńcami , na ustanowienie regencj i  Portugalskiey w imieniu D . M a ­
r y i  d a  G lo ria .

(7 j L izb o n y  5 L is to p a d a  ") Ze wszystkich posłów i konsulów portu-? 
galgkich z a g r a n ic ą ,  tylko ieden konsul w M arohkn  uznał D . M ig u c ła .—  
Uw ięz ien ia ,  oddalenia urzędników, trwaią tu c ią g le ,  iuź nawet w ie lą  
Stronników D. Migueln jęczy dziś w więzach.

(jA L izb o n y  9 L is to p a d a i)  Mimo groźną surowość policyi D. Migue-  
| a , rozrzucają tu co d / ień , równic iak po całym krain tysiące exemplarzy  
drukowanych wiadomości o przybyciu 1). Maryi do Europy. Roziątrzeuie 
przyszło do tego stopnia , żc na muracli pałacu I). Migucła przylepione 
są odezwy ł). Pedra £ tym podobne pisma. GicriHasy na północy, codzien­
nie się poinnażaią. Jeden oddział ich wtargnął do I l a s to , i wszystkich  
więźniów puścił na wolność. Odważni ci partyzanci pokazuią się ustawi­
cznie pod tnurami O p o r lo , i władze tego m iasta ,  uiemogące polegać na 
wojsku lin i rowem , wciąż przerażaią postrachem. W  Elras  3ci pólk ja­
z d y ,  znany ze sw oiey  przychylności «Jo królowcy M a r y i , wystąpił nieda­
wno przeciw batalionowi piechoty , będącemu za I). Miguelem ; obie strony 
m iały  iuż rozpocząć bitwę ; od którey przecież f;ą ra /ą  wstrzymały ich  
władze m ie js co w e ,  nakłonieniem do zgody przez t o ,  iż piechota uznała  
$ię bydź winną. Takież same za ta rg i , zaszły w Canipo M a jo r  i Alcmte-  
ł.o.— Wielkie  tu sprawił zadziwienie artykuł w  gazecie d w orsk icy ,  poró- 
w nywaiący D. Pedra z Roberspierrem.— Potwierdza się pog łosk a ,  że Ce­
sarz Urazy l i i ,  zbiera wyprawę do Europy.

(7 j L o n d y n u  21 L is to p a d a .')  Mimo czynionych przeszkód ze strony  
D„ M ig u c ła ,  okręty woieimo francuzkic u wożą ciągłe z Lizbony rozmai­
te o so b y ,  uciekaiące się pod ich opiekę. D. 18 L, przybyło znowu U  
officerów portugalskich do zakładu liowey organizacji  woyska ]). Map-yi? 
otworzonego w  P i  i  m u l.

•SZW EcyA. (H zlu h o h n  28 L is to p a d a . )  Seym r. 1828 rozpoczął aię d. 
3 5 l». m . ,  złożony z następniącey liczby członków: deputowanych stanu  
yyieyskiego 1 1 9 ,  miejskiego 4 1 ,  duchownego 5 7 ,  rycerskiego czyli szla-« 
pheckicgo 27 5 .  ------ I— ..——
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w i l e j e m  W ł a d y s ł a w a  I I I  W a r n e ń c z y k a  k r ó ' a  p o l s k i e g o  i  w ę ­

g i e r s k i e g o  , d a n y m  M i c h a ł o w i  D y b a c z o w i  z  W i g a n o w i e .  —  

' V  p r z y w i l e j u  t y m ,  w  n a g r o d ę  « z a s l u g  i  w i e r n o ś c i  D y b a c z a ,  

z a p i s u j e  m u  k r ó l  2110 g r z y w i e n  n a  w s i  S i e d l c a c h  ( S c h e d l c c z )  

w  p o w i e c i e  k r a k o w s k i m  p o l o ź o n e y ,  o d d a j ą c  m u  j ą  w  d z i e r ­

ż a w ę .

P r z y w i l e y  l e n  d a t o w a n y  j e s t  w  o b o z i e  n a d  D u n a j e m ,  w  

j n i e y s ( j u  O r s z m r a  z w a n e m ,  m i ę d z y  S y l i s l r y ą  i  I ł r a i l o w e m  

( * J  d n i a  2 2  W r z e ś n i a  1 4 4 4  i  w ł a s n o r ę c z n y m  p o d p i s e m  k r ó ­

l e w s k i m  o p a t r z o n y  t a k :  W .  H e m  m a n n  P . P .  J e s t  t o  w i ę c

j e d y n y  p o m n i k  z  c z a s ó w  t e g o  m o n a r c h y . —  P i e c z ę ć  d o b r z e  

j e s t  d o c h o w a n a ,  s ą ,  n a  n i e y  o r ł y  i  p o g o n i e  z  n a p i s e m  ł a c i ń ­

s k i m  : "V1iAI JIS.LiAUS D E I  G R A T I S  R E X  POL.ONTAE.

K O Ś C I O Ł Y
N A Y D A W N I E Y S Z F ,  W  C H n Z E Ś C I A . Ń S T W I E .

Z  s i e d m i u  k o ś c i o ł ó w  o b j a w i e n i a  S .  J a n a ,  k t ó r e  w  A z y i  
m n i e y s z e y  p r z e z  s a m y c h i e  a p o s t o ł ó w  p o z a k ł a d a n e  b y ł y  ; ~U-  

l e d w o  t e r a z  ś l a d  p o z o s t a ł .  S m i m a ,  F f e z ,  P e r f u m , ‘  S a n l e i t ,  
T h y / t l i r a ,  L a i ) ih j r .e a  i  F i l a d e l f i a , z  c a ł ą  s w  o j ą  o k a z a ł o ś c i ą  i 

p o t ę g ą  a ź  d o  n i c  n i e z n a e w e n i a  u p a d ł } ' ,  l u b  w  p r o c h  s i ę  r o z ­

s y p a ł y ;  w y j ą w s z y  j e d n ę  S m i r n ę ,  k t ó r a  j e s z c z e  p o d z i ś d z i e u  

j e s t  z n a k o m i t y m  s t e k i e m  h a n d l u .

E f e z  p r z e c i w n i e ,  j e s t  t y l k o  s t o s e m  g r u z ó w  i  z w a l i s k ;  —  

P e f g a t n  l i c z y  1 3 ,0 0 0  l i n k ó w ,  a  l e d w i e  I f iOO g r e k ó w  ; — g d z i e  

d a w  n i e y  ś w i e t n i a ł  S a r t l e s  n i e g d ^ S  b o g a t a  s t o l i c a  L y b i i  ,  s t o j ą  

t y l k o  g d z i e  n j e s d z i e  s m u t n e  l e p i a n k i ;  T l u j a l i r a  ( t e r a z  O c h  -  
h i u s a r ) .  m a  t y l k o  m i e r n y  k o ś c i ó ł ,  g r e c k i ; —  L a o tr . j& e u  ( d z i s  

E s k i  -  h t .n s a r  )  ,'j e s t  w i d ś ‘ ( u m d c a ,  w  k l o r e y  o b w o d z i e ,  u ł a m k i  

i ^ s z c z ą t k i  l ó ź n e  d a w n e g o  b u d o w n i c t w a  i r z e ź b i a r s t w a  p o n i e -  

w i e r a i f l  s i ę  ; —  F i h u l e l J i j a  n n k o n i e c , ( l c i a z  A U n c l i s l e r j  \ \ o y j  

n ą  i  t r z ę s i e n i e m  z i e m i ,  z u p e ł n i e  z n i w e c z o n a .

T E  A T R  N AR O DO W Y. 
20. Jutro kom edya: Pan- u t k a s z .

(j*j Homięfray S^Iistryą i BraitowetS leity nad Dunaiem HiftSOWA , ktńrą 
może pod ówczas nazywano O rszow ą, zalym niemożna ręczyć za 
OiiSZOWĘ węgierską w Gazecie Krakowskiey pow ołaną , zwiaszc/a  
że kroi będąc pod Szunilą ,  mdgf bydź i w Hirsowy ’ bo co się 1>- 
cze innych świadectw Iiisloi \ cznycli o pochodzie i obrotach ówcze­
snych w o y s k a ,  te są  bardzo w ą tp l iw e ,  i iedne deugiem tak przeci­
w n e ,  iak hislorya o wieży Babilońskiey..

P. U,


